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NR. .2 Wąbrzeźno dnia 12 stycznia 1935 r Rok 16

1 Niedziela po Trzech Królach

LEKCJA
(z listu Pawła do Rzymian rozdz, 12, wiersz 1—5).

Proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście wy

dawali ciała wasze ofiarą żyjącą, świętą, przyjemną Bogu, 

rozumną służbę waszą. A nie bądźcie podobnymi temu 

światu, ale się przemieńcie w nowości umysłu waszego, abyś

cie doświadczali, Która jest wola Boża dobra i przyjemna 

i doskonała. Albowiem z łaski, która mi jest dana, powia

dam wszystkim, którzy między wami są, żeby nie więcej 

rozumieli, niźli potrzeba rozumieć; ale iżby rozumieli wedle 

mierności, jako każdemu Bóg udzielił wedle miary. Albo

wiem jako w jednem ciele wiele członków’ mamy, a wszyst

kie członki nie jedne sprawę mają, tak wielu nas jednem 

ciałem jesteśmy w Chrystusie.

EWANGELJA
(św. Łukasza rozdz. .2, wiersz 42—52)

Gdy Jezus był w dwunastu leciech, rodzice 

Jego wstąpili do Jeruzalem wedle zwryczaju 

dnia świętego. A skończywszy dni gdy się wraca 

li, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie oba- 
czyli Rodzice Jego. A mniemając, że On był w 

towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali Go 

między krewnymi i znajomymi. A nie znalazł
szy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go. I stało 

się, po trzech dniach znaleźli Go w kościele sie
dzącego w pośrodku doktorów a On ich słucha 

i pyta ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy 

Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. 
A ujrzawszy, zdziwili się. I rzekła do Niego 

Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił? Oto

1 zdumiewali się wszyscy, którzy Go słuchali...

ojciec Twój i Ja żałośni szukaliśmy Cię. 1 rzeki 
do nich: Cóż jest, żeście mnie szukali? Nie 

wiedzieliście, iż w tych rzeczach, które są Ojca 

Mego, potrzeba żebym był? A oni nie zrozu
mieli słowa, które im mówił. 1 zstąpił z nimi 
i przyszedł do Nazaret, a był irn poddany. A 

Matka Jego wszystkie te słowa zachowała w 

sercu Swojem. A Jezus się pomnażał w mądro
ści i w łasce Boga i u ludzi.

MODLITWA KOŚCIELNA.

Prosimy Cię, Boże, przyjm błagalne prośby 

kornie proszącego ludu z niebiańską łagodno
ścią, aby wiedzieli, co czynić należy, i aby mie
li siłę wykonania tego, co poznali, przez Jezusa 

Chrystusa, Pana naszego i t. d.
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Opłatek w więzieniu siedleckim. J■ E. ks. Biskup 

wizytacji pasterskiej więzienia.

Przeździecki w czasie

J. E. ka. Nuncjusz Apostolski składa na Zaniku 

życzenia noworoczne P, Prezydentowi R. P.

SIR
KUPUJ ZNACZKI

F. O. M.

W:

Polski wieczór literacki w Helsigtorsie

W Helsigforsie odbył się polski wieczór literacki pani Char
lotte Lilius,

S.W

i

W dzień Nowego Roku zmarł kardynał 

Bourne, Prymas Anglji.

—i

Zima już w pełni

wybitnej literatki i jednej z najsławniejszych 

fińskich recytatorek.

;&Ś Zmarł ostatnio w wieku 96 lat najstar

szy biskup świata ks, Redrood.
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Złóż

w skokach przez przeszkody 

awae w skoku.

na Kiki-

I datek 
na 

walkę
Kardynał Kakowski składa życzenia noworoczne Panu Pre

zydentowi Mościckiemu.



Polski dzień w TrieścieQPONMLKJIHGFEDCBA
schody na górę i znalazł się w końcu w ogrom 

nej sali, w której w ystaw ione były stare rzeźby,

H ft oM “ J.S. Piłsuilski‘‘
N ad A driatykiem zaczęło dopiero św itać  

N a ulicach portu łriesteńskiego jednak ro jno  

i gw arno. C zarne faszystow skie odśw iętne  

m undury uw ijają się w szędzie, a przy sam ocho 

dach, autobusach i tram w ajach słychać raz po  

raz polską m ow ę. W szyscy się śpieszą, gdyż  

przed ósfflą trzeba zdążyć do M onfal-one. W o-, 

■’R w anie okrętu m usi się odbyć przy najw yższe) 

w odzie a odpływ nie czeka. M ieszkańcy Irieslu  

w iedzą dobrze, co się dzieje. „U n giorno polać  

co“ —  Jzie polski. D zień spuszczenia na w odę  

now ego kolosa transatlantyckiego ,,M . S. Pił

sudski” .

„II varo della m atonave", w odow anie pa 

row ca —  to uroczystość dla 1 riestu, a cóż do 

piero , gdy statek w ykonany na zam ów ienie da 

lekiego narodu, „construito per conto della N a-  

.zione polacca", jak w yrażały się pism a i jak  

pow tarzali w szyscy. N aród polski był tu zna

ny w praw dzie, ale w ięcej w iedziano o „la tra 

gedia della Polania", niż o obecnym rozw oju  

Polski. O becnie olbrzym i okręt, jeden z naj

w iększych, jakie w yprodukow ała stocznia w  

M onfalcone, był dla W łochów ' najlepszym do  

w odem zaprzyjaźnionego kraju .

stk ich syren w porcie i olbrzym i okrzyk tłum u, 

okrzyk pow tarzający się od M onfalcone brzega

m i A drjatyku aż do T riestu i dalej obw ieścił 

św iatu , że pierw szy w ielki okręt polski w szedł 

na m orze.

N a sunący ku w odzie parow iec rzuciło po 

łudniow e prom ienie przedostaw ające się przez  

chm ury słońce.

„II felice varo" —  szczęśliw e w odow anie

R ozentuzjonow any tłum nie przestaje  

krzyczeć: ,,E viva la Polania, eviva il D uce"!.

C ała m anifestacja, hym n polski pod nie

bem Italji, te okrzyki i ten okręt polski na —  

gładkiej pow ierzchni w ody —  w yw ołują w śród  

nielicznej grupy Polaków najw yższą skalę w zru  

szenia. T u i tam pod pretexstem osłony od  

św iecącego w oczy słońca, ktoś ociera cisnące  

się łzy . W  kulm inacyjnym  m om encie polskiem u  

operatorow i kinow em u drży ręka, a polskiem u  

speakerow i radjow 'em u załam uje się głos...

C erem onja skończona. Jeszcze arcybiskup  

G orycji błogosław i rozchodzące się tłum y. L ecz  

nieskończone jeszcze „giorna polacco". G oście  

polscy żegnani przez długie szpalery faszystów  

ry tm icznym i okrzykam i: ,,eia, eia, alala! jadą

narzędzia tortur i broń z czasów średniow iecz

nych. T u czuł się bezpieczny. U w agę jego  

zw róciła statua t, zw . „żelazna dziew ica", w  któ 

rej ram ionach niejeden już zbrodniarz znalazł 

okrutną śm ierć. N a rozkaz sędziego otw ierano

specjalny m echanizm i puszczano w ruch ostre  

noże i kolce, które w ipijały się w ciało skaza

nego. W  tej chw ili przem knęła m u przez głow ę  

m yśl. O strożnie otw orzył głow ę żelaznej figu 

ry i chow ał w niej w orek z drogiem i kam ienia

m i. W  24 godzin po opuszczeniu m uzeum  został 

aresztow any,

H ale zrozum iał doskonale o co chodzi. ■ 

O trzym ał dokładny opis m uzeum oraz sali i 

m iał po opuszczeniu w ięzienia natychm iast udać  

się po skarb . Schow ek nie był tak bardzo bez

pieczny. W cześniej czy później, przy robieniu  

głów nych porządków ’ w m uzeum łup m ógł w paść  

w ręce dozorcy. W  m iędzyczasie C oper praco 

w ał nad pow iększeniem  szczerby. W krótce była  

1 już tak w ielka, że obaj w ięźniow ie m ogli przez  

pow stały otw ór podać sobie ręce. N a dzień  

1 przed opuszczeniem w ięzienia, H ale m usiał zło 

żyć przysięgę, że połow ę skarbu przechow a dla  

, C opera. G dyby odw ażył się przysięgi nie do- 

’ trzym ać, to czeka go zem sta C opera, który m a  

już na sum ieniu pięć m orderstw i jedna zbrod 

nia w ięcej nie m iałaby dla niego żadnego zna

czenia. W  tej chw ili tw arz H alego zasępiła się, 

„W łóż głow ę do szczerby" —  pow iada H ale do  

sw ego kom pana —  m uszę ci coś cichutko szep-

złożyć hołd poległym na cudny cm entarz w |nąć."  

R edtpuglia, cm entarz na którym pono leży — ■ ■ 

przeszło 200.000 ofiar krw aw ych bitew nad  , 

Izonzo i Piaw ą. A później przyjęcia w R adzie!  

prow incjonalnej G ospodarstw a K orporatyw nego, 

w K ole W dosko-Polskiem  i u „C antieri R iuniti"  

na statku „A usonia".

W e w szystkich przem ów ieniach w łoskich  

dało się odczuw ać to uczucie dum y narodow ej, 

■ że w łaśnie om  —  W ołosi są w  stanie w ybudow ać .

szybciej staczając sic ku w odzie I dla Polski dw a w ielkie olbrzym y m orskie M . 

W  lej sam ej chw ili zabrzm iaiy tony: „Jeszcze S. Piłsudski ' i „M . S. B atory , okręty , będące |

Polska nie zginęła". R ów nocześnie ryk w szy-1  szczytem now oczesnej techniki żeglugow ej. i )azne j dziew icy." — G dy zw iedzający poczęli

W dokach tłum . M ilicja faszystow ska u- 

łrzym uje porządek. Z trudem przedostajem y  

się przed okręt. W szys-cy z naprężenieiu cze  

kaja* Pośw ięcenie. Potem krótkie w zruszające  

przem ów ienie m atki chrzestnej p. W andy Peł

czyńskiej. E nergiczna ręka rozbija w drobne  

kaw ałki butelkę szam pana o burtę okrętu . C i

sza. Jeden przycisk kontaktu elektrycznego, 

coś zadrżało . I nagle robotnicy w niebieskich  

bluzach zaczęli w ołać „La va! L a va!" O lbrzym

C eper czyni zadość żądaniu H alego i w  

। tej sarnej chw ili zim na ostra stał przecina m u

Poczyna rzężeć, ale H ale już go nie pu- 

W  trzy m inuty później w celi było już  

cicho. R ano o godzinie 6-tej otw orzono celę H a 

lego, który w yszedł na w olność. D opiero w  dw ie  

godziny później znaleziono zim ne zw doki C ope

ra w ’ jego celi,

W kilka dni później pew nego popołudnia  

i do historycznej sali m uzeum  przybył gość, który  

; okazał specjalne zainteresow anie dla narzędzi 

i tortur. B lisko godzinę spędził na oglądaniu „że-

szcza.

się rozchodzić, bo zbliżyła się godzina zam knię 

cia m uzeum , osobliw y gość ukrył się za oknem .

Z brodniarz  w  uścisku ' 

„żelaznej dziew icy" j
N ow y Jork . N iebezpieczny bandyta M i

kołaj C oper od 4-ech m iesięcy przebyw ał w m u- 

rach w ięzienia w Sing-Sing w celi nr. 212 i pe 

w nego dnia przy pom ocy dłuta dostarczonego  

m u przez kom panów w chlebie zrobił szczerbę  

ścianie. Szczerbę tę zasłaniało łóżko tak , że

C oper nie obaw iał się, by tajem nica jego została  

odkryta. W  sąsiedniej celi nr. 211 kończył od 

siadyw anie kary za udział w zam achu m order

czym m łody człow iek, D aw id H ale. Z a dw a- 

dńeścia kilka dni m iał w yjść na w olność. —  

Szczerba tw orzyła doskonały przew ód telefoni

czny, dzięki którem u porozum iew ali się obaj 

■w ięźniow ie i urozm aicali sobie w ten sposób nu-  

■dę przykrej sam otności. „K oledzy" w krótce ze

sm utkiem stw ierdził, że szczerba ta nie pom oże  

im w niczem do uzyskania w olności. G dy się  

C oper jednak dow iedział, że pobyt H alego w  

w ięzieniu już za kilka dni się kończy, w padł na  

genjalny plan, którego urzeczyw istnienie zapew 

niało m u ogrom ne bogactw a po w yjściu z w ię

zienia. Po odebraniu od H alego przysięgi, że  

go ' nie oszuka, zw ierzył m u się z tajem nicy, któ 

rej dotychczas jaknajpiln iej strzegł.

O tóż 3 dni przed sw ojem  aresztow aniem  do 

konał on w raz z kom panam i w łam ania do skle

pu jubilerskiego. W  ręce ich w padł łup ogrom 

nej w artości. M ianow icie tuż przed nadejściem  

policji udało im  się napełnić przyniesiony z so 

bą w orek djam entam i, szm aragdam i i innem i 

drogocennem i kam ieniam i. Spłoszeni przez poli

cję rzucili się do ucieczki, a C operow i udało się  

w ostatn iej chw ili chw ycić w orek i ukryć się z 

nim w  pew nem  m uzeum . B ez tchu pędził przez

D opiero , gdy dozorcy pozam ykali drzw i i ciem 

ność zaległa m uzeum , błysła latarka elektrycz

na. H ale —  on był tym osobliw ym gościem —  

w yszedł z ukrycia i przystąpił do pracy. Za 

chw ilę rozległ się przerażający krzyk, który  

przeszył ciem ną salę. N ie był to krzyk człow ie

ka, ale torturow anego zw ierzęcia. D w aj dozorcy  

w padli do sali. W św ietle alektrycznej lam py  

ujrzeli przerażający w idok, O to bow iem  „żelazna  

dziew ica" puszczona przez H alego, nieobezna-  

nego z m echanizm em w ruch, chw yciła go w 

sw oje szpony. N oże i kolce z w nętrza m aszy 

ny w yskoczyły na w ierzch i w piły się w ciało  

zbrodniarza. D opiero po pół godziny zdołano  

go uw olnić z śm iertelnego uścisku. C iężko ra 

nionego przew ieziono do szpitala, gdzie dopiero  

po kilku dniach odzyskał siły i pełen skruchy 

złożył sensacyjne zeznania,

X

K siążnica  K operaikanska  i 

w  T oruniu ‘


